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nym i, nie w ydaje się pew ne. Dobrowolna koordynacja polityk  narodowych, prze­
w idziana w  pierw szym  etapie jako jedyna form a procesu integracyjnego jest, ze 
w zględu na sw ój liberalizm , rozw iązaniem  łatw ym  do przyjęcia przez państwa  
członkow skie. Jest ono jednak z punktu w idzenia postępów  integracji o  tyle n ie­
korzystne, że pozostawia każdem u z członków  m ożliw ość prowadzenia polityki 
partykularnej, niezgodnej z interesem  W spólnoty. W ydaje się bardzo praw dopo­
dobne, że kraj stojący w  obliczu kryzysu, m ożliw ości te w ykorzysta ze względu  
na politykę w ew nętrzną, nie oglądając się na interes innych członków  Wspólnoty 
i zobow iązania w obec niej. Przykłady takiego stanow iska obserw ow ać było można 
w  1969 r., kiedy to Francja i N iem cy zachodnie zm ieniły parytety sw oich walut, 
nie przeprowadzając konsultacji z partneram i EWG, mimo w yraźnych w tym  kie­
runku zobowiązań. '

Pom im o oczyw istych korzyści, jakie dałoby stw orzenie jednolitego organizmu 
gospodarczego, decyzja rezygnacji z bardzo istotnej sfery  suw erenności jest dla 
każdego państw a decyzją szczególnie trudną, co nie skłania do przew idyw ań, że 
plan unifikacji przebiegać będzie zgodnie z term inarzem  i bezkonfliktow o. Zw łasz­
cza, że różnice w  ustroju gospodarczym  i adm inistracyjnym  m iędzy partnerami 
są w  dalszym  ciągu znaczne i żaden z członków  nie m anifestuje szczególnej goto­
w ości do ich niw elacji.

N ajbliższe trzy lata  będą okresem  eksperym entu. Okaże się w  tym  czasie, czy 
deklarow ana przez członków  W spólnoty chęć koordynacji polityk gospodarczych  
jest realna, a w ynik tego eksperym entu zadecyduje o dalszym  rozwoju integracji.

PRÓBA STWORZENIA SUPERKONCERNU PRASOWO-WYDAWNICZEGO w  NRF 
(SPRINGER — BERTELSMANN)

Na obecnym  etapie rozwoju kapitalizm u coraz bardziej aktyw izującem u się pro­
cesow i koncentracji i m onopolizacji w e w szystk ich  dziedzinach życia gospodarczego 
tow arzyszy now y trend, nieznany na początku tego w ieku, a obecnie bardzo silnie 
zrośnięty z całym  procesem  m onopolizacji. Jedną z przyczyn jego rozwoju jest 
nasilająca się i osiągająca coraz w iększe rozm iary koncentracja w ładzy nad spo­
łecznym i środkam i produkcji, która w ym aga oddziaływania na społeczeństw o nie 
tylko przez rynek tow arów , ale także przez sferę pozam aterialną. O ile dawniej 
indyw idualny kapitalista lub  n iew ielka  spółka akcyjna m ogły w ykazyw ać w zględ­
nie obojętną postaw ę w obec stosunku przeciętnego obyw atela do kapitalistycznej 
w łasności, nie mogąc rów nocześnie w  szerokim  zakresie oddziaływać na nastroje 
społeczeństw a, to obecnie zaistniała m ożliw ość finansow ania takiej działalności, a 
urabianie poglądów  społeczeństw a stało się w ręcz pilną potrzebą. W ynika ona 
z charakteru i w arunków  rozw oju w spółczesnego kapitalizmu: jeżeli bow iem  nawet 
najbardziej antyspołeczna działalność m ałej firm y m ogła ujść uw agi społeczeństwa, 
to działalność gigantycznych spółek jest nie tylko dostrzegana, ale i oceniana przez 
szerokie kręgi. Ponadto z m om entem  pow stania pierw szego państw a socjalistycznego  
i obozu krajów  dem okracji ludow ej pojaw iło się pow ażne ideologiczne zagrożenie 
ustroju kapitalistycznego, w ym agające zw iększonego oddziaływ ania na w łasne spo­
łeczeństw o. O w yższości ustroju kapitalistycznego, przekształceniu się jego w  nowy 
ustrój starano się przekonyw ać w łasne społeczeństw o przy pom ocy różnych argu­
m entów, np. poprzez w yznaczanie nowej roli w łasności kapitalistycznej i kapita-
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listy  w  rozwoju w spółczesnego społeczeństw a (rewolucja m enadżerska, kapitalizm  
ludowy), czy też poprzez różnorodne form y indyw idualnych przedsiębiorstw  (np. 
szczególne rodzaje i różnorodność św iadczeń socjalnych, sprzedaż akcji robotnikom  
itp.). W rozprzestrzenianiu tych idei, jak i w  sugerow aniu określonych koncepcji 
politycznych nieodzownym  było znalezienie skutecznych m etod zapewniających  
m aksym alnie szeroki w pływ  na urabianie um ysłow ości i postaw  społeczeństwa. 
P aństw ow e środki adm inistracyjne okazały się niew ystarczające, a częstokroć 
urzędowy charakter działalności aparatu adm inistracyjnego był dużą przeszko­
dą w  osiągnięciu zam ierzonych efektów. In icjatyw ę przejął w ięc kapitał pry­
w a tn y , który poprzez tw orzenie w ielk ich  spółek w ydaw niczych, przem ysłu roz­
ryw kow ego, liczne pow iązania kapitałow e z przedsiębiorstw am i przem ysłow ym i 
i bankow ym i, sani zaczął regulow ać zakres i upow szechnianie inform acji. Oprócz 
zrozum iałego, ze w zględów  ekonom icznych, zaangażowanego zainteresow ania w  roz­
w oju nauk technicznych, pojaw ia się dążenie do w yw ierania w pływ u w  zakresie 
nauk hum anistycznych, ich kierunków  i praw. Obecnie w ielk i kapitał zaangażowany 
w  koncernach prasow ych, w ydaw niczych, p łytow ych, radiow ych i telew izyjnych  
uzyskał szerokie m ożliw ości oddziaływania na charakter i ukierunkow anie w szel­
kiej inform acji, na program ośw iatow y i kulturalno-rozryw kow y, dążąc konsek­
w entnie do zdobycia prawa w yłączności w  tym  zakresie. Jest to przejaw em  dążeń, 
które ujaw niły się w  późniejszych etapach rozwoju kapitalizm u, a które usiłow ały  
zastąpić tradycyjne stanowisko defensyw ne polityczno-ideologiczną ofensyw ą.

Jest rzeczą oczyw istą, że zaangażow anie kapitału pryw atnego w  w ytwarzaniu  
środków  m asowego przekazu podyktow ane było chęcią jego pom nożenia, zdobycia 
zysku i chyba ten m om ent uznać należy za pierw szy im puls działania. Również 
dzisiaj inw estow anie w  ten sw oistego rodzaju przem ysł jest w ysoce intratnym  
przedsięw zięciem  i z tego punktu w idzenia m ożna by zaliczyć poszczególne w y­
daw nictw a, drukarnie, instytuty itp. w yłącznie do jednostek produkcyjnych, których  
egzystencja uwarunkowana jest z jednej strony ekonom icznym i prawam i i w ym o­
gam i obecnego etapu rozwoju kapitalizm u, z drugiej zaś uzależniona od tendencji 
rozw ojowych i polityki gospodarczej danego kraju. Jednakże „produkty”, które 
w ytw arza ten „przem ysł” oprócz tego, że stają się tow aram i ułatw iającym i rea li­
zację zysku i w zrost kapitału, rów nocześnie kształtują św iadom ość i postawy 
ludzkie w  stopniu nieosiągalnym  dla żadnych innych w ytw orów , spełniając tym  
sam ym  w yznaczoną im specjalną rolę.

Fakt połączenia funkcji przedsiębiorstw a przem ysłow ego, najczęściej o znacz­
nych rozmiarach, z m ożliw ościam i i skutkam i w szechstronnego, a zarazem bardzo 
znam iennego oddziaływania jego „produktów” w yznacza tym  jednostkom  specy­
ficzne m iejsce w  kapitalistycznej strukturze społeczno-gospodarczej i dlatego do­
strzegalny coraz w yraźniej proces koncentracji ich siły ekonom icznej ze w szystkim i 
skutkam i gospodarczym i budzi duże zaniepokojenie. Prowadzi on bow iem  do naj­
niebezpieczniejszego typu monopolizacji, do opanowania rynku, na którym  towarami 
są książki, czasopisma, film y, audycje radiowe i telew izyjne, a w ięc środki urabia­
jące opinię publiczną. Można je w yzyskać w  celu dokonania określonych posunięć 
gospodarczych i politycznych. W tym  w ięc należy w idzieć przede w szystkim  n ie­
bezpieczeństw o coraz częstszych ostatnio w  NRF i dokonujących się na niespoty­
kaną dotąd skalę w szelkich porozum ień m iędzy w ydaw cam i, w śród których pro­
jektowana, daleko idąca „współpraca” Springera z B ertelsm annem  zasługuje na 
szczególną uwagę. W łaściw e i bardzo znam ienne w  tym  aspekcie będzie stw ierdze­
nie, że „Powiązanie trzech najw iększych domów w ydaw niczych w  N iem ieckiej 
Republice Federalnej jest bardziej niekorzystne dla niem ieckich odbiorców kultury
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niż m ogłaby być kooperacja trzech producentów  sam ochodowych dla kupujących  
sam ochody , , 1.

Na początku 1970 r. opinia publiczna w NRF zaskoczona została inform acją
0 porozum ieniu, jakie zostało zaw arte w  lutym  tego roku m iędzy najw iększym i 
zachodnioniem ieckim i koncernam i prasow o-w ydaw niczym i: Springerem  i Bertel- 
sm annem . Na mocy um ow y, otoczonej całkow itą ta jem n icą2, B ertelsm ann mia! 
przejąć 33% akcji A x e l  Springer Verlag A G 3. Pełna realizacja tego postanowienia 
m iałaby nastąpić w  1972 r., natom iast przekazanie 313 min DM (cena, za którą 
Springer zgodził się odstąpić Vs pakietu akcji), m iało nastąpić zaraz. Sfinansow anie  
tej transakcji um ożliw ił Westdeutsche Landesbank,  który udzielił Bertelsm annow i 
pożyczki na 9,5% 4. Obydwaj partnerzy uzgodnili współpracę, szczególnie w zakresie 
środków audiow izualnych, ponadto B ertelsm ann otrzym ał zapew nienie, że na w y ­
padek śm ierci Springera przed 1975 r. będzie m ógł uzyskać dalsze 17°/o akcji 
tow arzystw a oraz prawo pierw okupu akcji w  przypadku kolejnej sprzedaży 5.

Aby jednak ocenić znaczenie planow anego związku Springer — Bertelsm ann, 
określanego dow cipnie i nie bez racji jako „m ałżeństwo słoni” 6, trzeba bliżej scha­
rakteryzow ać partnerów.

N ajw iększy zachodnioniem iecki koncern w ydaw niczo-prasow y A xela  Casera 
Springera, obok Cecila Kinga i lorda Thomsona, należy do czołow ych w  św iecie. 
Skupia on nie tylko w iele  w ydaw nictw  prasow ych i posiada w łasną agencję pra­
sową, ale kontroluje także inne w ydaw nictw a, np. techniczne, mody, zeszytowe, 
kieszonkow e, fotograficzne i propagandowe. D ysponuje 7 zakładam i drukarskimi
1 prowadzi w łasną w ytw órnię płyt. W 1969 r. łączny obrót firm , należących do 
Springera, w yniósł ponad 900 min DM, co przyniosło ok. 120 min DM z y sk u 7. 
Ogólny nakład w ydaw nictw  Springera w  III kwartale- 1969 r. osiągnął praw ie 14,5 
min egzemplarzy: w  tym  5,706 m in dzienników  (sam „Bild” — 4,522 min), 3,270 min 
czasopism niedzielnych (2,784 min — „Bild am Sonntag”) W w ysokim  nakładzie 
ukazują się też takie czasopism a jak „Hor zu” (ponad 4 min) i „Funkuhr” (ponad 
1 min) spełniające rolę przew odników  program ow ych8. R ównocześnie należy pa­
m iętać, że w  1968 r., Springer sprzedał 5 czasopism  o łącznym  ów czesnym  nakładzie 
ponad 4, 8 min. B yły to: „Jaśm in”, „Eltern”, „Bravo”, „Twen” i „Neues Blatt®.

1 W e t t b e w e r b  i m  . . . e i g e n e n  H a u s e .  E i n e  E r w i d e r u n g  v o n  C h r i s t  u n d  W e l t .  „ C h r is t  u n d  
W e l t” z 17 IV  1970 (c y t. d a le j :  W e t t b e w e r b ) .

2 S p r in g e r  u n d  B e r te ls m a n n  g e h e n  z u sa m m e n . „ D e r  S p ie g e l”  1970, n r  10, s. 91. (c y t. 
S p r in g e r  u n d  . . .). U m o w a , b ro n io n a  „ m ilc z e n ie m  i k ła m s tw e m ” , p o d p is a n a  z o s ta ła  p ó ź n y m  
w ie c z o re m  17 lu te g o  w  h o te lu  P r o m in e n te n  „ V ie r  J a h r e s z e i t e n ”  w  H a m b u rg u .

3 W y ja ś n ie n ie  o p rz e k s z ta łc e n iu  k o n c e r n u  S p r in g e r a  w  to w a rz y s tw o  a k c y jn e  z n a jd u je  
s ię  n a  d a lsz y c h  s t ro n a c h .

4 B e r t e l s m a n n  w i r d  g r ó s s t e  M s i n u n g s f a b r i k .  „ D e r S p ie g e l” 1970, n r  11. S p ła ta  k r e d y tu  
n a s tą p i ła b y  p ra w d o p o d o b n ie  w  f o r m ie  p rz e ję c ia  p rz e z  W e s t d e u t s c h e  L a n d e s b a n k  25% a k c j i  
B e r te ls m a n n a ,  b o w ie m  ró w n ie ż  M o h n  n o s i s ię  z z a m ia r e m  p rz e k s z ta łc e n ia  sw eg o  k o n c e r n u  
w  to w a rz y s tw o  a k c y jn e .

5 P . D e  1 i t  z, K o n z e n t r a t i o n  d e r  i m p e r i a l i s t i s c h e n  B e w u s s t s e i n s i n d u s t r i e .  „ D W I-B e r ic h te ” 
1970, n r  7,. s. 14; S p r i n g e r  u n d  . . . , s. 92.

8 D i e  H o c h z e i t  d e r  E l e f a n t e n  z u r  M a c h t k o n z e n t r a t i o n .  „ N e u e s  D e u ts c h la n d ” z 24 V I 
1970; S p r i n g e r  u n d  . . . s. 9 1 ;  S c h e i d u n g  s c h o n  v o r  d e n  F l i t t e r w o c h e n .  „ H a n d e ls b la t t” z 22 V II 
1970.

7 P o d a je  s ię  w ła śc iw ie  d w ie  w ie lk o śc i:  o k : 900 m in  D M  (n p . S p r i n g e r  &  M o h n  b i l d e n  e i n  

S u p e r k a r t e l l .  „D ie  T a t”  z 21 I I I  1970, s. 8) a lb o  920 m in  (D e  1 i t  z, K o n z e n t r a t i o n  . . . , s. 9), 
p rz y  c zy m  n iż sz e  s p o ty k a  s ię  p rz e w a ż n ie  w  w y d a w n ic tw a c h  z a c h o d n io n ie m ie c k ic h , w y ż sz e  
w  o p ra c o w a n ia c h  N R D .

8 D e  1 i t  z, K o n z e n t r a t i o n  . . . , s. 11.
s S p r i n g e r  v e r k l e i n e r t  s e i n e n  P r e s s e - K o n z e r n .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  z 24 V I 1968.
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Decyzja o sprzedaży tych tytu łów  podyktow ana była z jednej strony zapewne 
chęcią w yciszenia kam panii antyspringerow skiej wym ierzonej przeciwko nadm ier­
nemu m onopolizowaniu prasy, ale przede w szystkim  chyba chęcią przesunięcia  
kapitałów  w  bardziej atrakcyjną sferę działania, zarówno pod w zględem  opracow a­
nia i upow szechnienia now ych form  i metod, jak i m ożliw ości zw iększenia zysków. 
W każdym  w ypadku rezygnacja z w ydaw ania tych  czasopism nie oznaczała „w y­
przedaży” Springera. Liczby obrazujące w ielkość nakładu w ydaw nictw  springe- 
row skich nabierają w łaściw ego znaczenia dopiero w tedy, k iedy uśw iadom im y sobie, 
że odpowiadają one 32°/o ogólnego nakładu dzienników  zachodnioniem ieckich, 90̂ /c 
czasopism niedzielnych i 10°/o ilu strow an ych 10. W interesującym  św ietle ukazują  
też w pływ y Springera dane obrazujące zakres kontroli tego koncernu, która obej­
m uje 89°/o ogólnego nakładu gazet ponadregionalnych, 69°/o ham burskich i 67% 
zachodnioberlińskichn . Ponadto Springer jest udziałowcem  różnych innych tow a­
rzystw  prowadzących podobną działalność, co um ożliw ia mu ingerencję w zględnie 
daleko idącą obserw ację poczynań innych ugrupowań kapitałow ych.

„Imperium Springera” — bardzo popularne i w ym ow ne określenie istniejącego  
stanu rzeczy — z dniem 1 stycznia 1970 r. zm ieniło form ę prawną, przekształcając 
się w  tow arzystw o akcyjne: A xel Springer Verlag A k tien g ese l lsch a f t12. W skład 
tow arzystw a akcyjnego w eszły  w szystk ie firm y należące do Springera, przy czym  
w ydaw nictw a Ullstein GmbH  i TJUstein AV Produktions-und Vertr iebsgesellschaft  
nie zostały bezpośrednio w łączone do nowej spółki, lecz będą funkcjonow ać jako 
filie  (Tochtergesellschaft). Jedynym  akcjonariuszem  tow arzystw a, którego kapitał 
akcyjny szacuje się na 76 min DM 13, jest A xel Springer, zarazem przewodniczącym  
rady nadzorczej. Co oznacza taka „przemiana Springera, którą jeden z członków  
rady nadzorczej Lois Erdl nazw ał ‘w ielką decyzją’, w ięcej jeszcze: ‘zupełnie w spa­
niałą decyzję — fenom enalną’” u . Z jednej strony jest to n iew ątpliw ie ucieczka 
przed niebezpieczeństw em , jakim m ogłaby być ustaw a antykartelow a mająca pełne 
zastosowanie w  odniesieniu do dawnego koncernu Springera. Równocześnie prze­
kształcenie dotychczasowego konglom eratu w  jedno tow arzystw o akcyjne pociągnie 
za sobą szereg korzyści, chociażby takich, jak m ożliw ość spraw niejszego kierowania  
firm ą, łatw iejszego w yrów nyw ania deficytu jednych w ydaw nictw  zyskam i innych  
itp., co w  efekcie przyczyni się do zabezpieczenia bytu i trw ałości przedsiębiorstwa  
jako całości. W iększe m ożliw ości finansow e zachęcą nową spółkę do rozszerzenia 
działalności w ydaw niczej zarówno poprzez publikacje now ych tytułów , jak i zw ię­
kszenie zasięgu oddziaływ ania już istniejących. Podobne zam ierzenia obejm ą za­
pew ne produkcję i sprzedaż płyt, film ów , taśm m agnetofonow ych i telew izyjnych, 
którym  to przedsięw zięciom  muszą oczyw iście tow arzyszyć bardzo „konkretne” 
zainteresow ania w ytw órniam i film ow ym i oraz studiam i radiow ym i i telew izyj-

^ P i s a ł  o ty m  m . in . D . L u l i ń s k i ,  D y k t a t o r z y  o p i n i i  p u b l i c z n e j  w  N R F .  „ T ry b u n a  
L u d u ”  z 17 I I I  1970.

11 P rz y to c z o n e  tu  za D i e  M a c h t  d e r  H u n d e r t  (D ie tz  V e rla g , B e r l in  1966, s. 61) w ie lk o śc i 
p ro c e n to w e  p o s ia d a ją  o b e c n ie  w y łą c z n ie  c h a r a k t e r  o r ie n ta c y jn y ,  b o w ie m  n ie  u d a ło  s ię  u z y ­
s k a ć  a k tu a ln y c h  d a n y c h .

12 W iad o m o ść  o ty m  p o d a ła  w ię k sz o ść  d z ie n n ik ó w  z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  g ru d n ia  1969 r. i p ie rw s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  1970. „D ie  W e lt”  z a k o m u n ik o w a ł  o ty m  
w  w y d a n iu  z d n ia  31 g ru d n ia  1969 r. N a to m ia s t  o z a k o ń c z e n iu  te j  o p e r a c j i  p o in fo rm o w a ł m . 
in . „ S t id d e u ts c h e  Z e i tu n g ”  z d n ia  16 V II 1970: U m w a n d l u n g  d e s  S p r i n g e r - V e r l a g s  i n  A G  i s t  

a b g e s c h l o s s e n .

13 S p r i n g e r - K o n z e r n  w i r d  E i n m a n n - A G t  „ D e r S p ie g e l”  1970, n r  1/2, s. 52 (c y t. d a le j  S p r i n -  

g e r - K o n z e r n . . .). R ó w n o cz e śn ie  „ S t id d e u ts c h e  Z e i tu n g ” ( ja k  w y ż e j p rz y p is  12) p o d a je ,  że — 
w e d łu g  o p u b lik o w a n e j  in f o r m a c j i  — k a p i ta ł  a k c y jn y  w y n o s i 42,76 m in  DM .

14 S p r i n g e r - K o n z e r n  . . . .  s.  52.
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n y m ił5. Bardzo szybko potw ierdziły się przypuszczenia zachodnioniem ieckich krę­
gów  prasow o-w ydaw niczych i finansow ych zaskoczonych decyzją Springera, a za­
stanaw iających się, czy nie zamierza on poprzez reform ę prawną sw ego koncernu, 
um ożliw ić dostępu partnerom dysponującym  k ap ita łam i10. Można przypuszczać, że 
dotychczasowe niepow odzenia Springera w  uzyskaniu w p ływ ów  na telew izję oraz 
chęć aktyw nego uczestniczenia w  rozwoju nowej jej form y, tzw. telew izji kaseto­
w ej, zadecydow ała o w yrażeniu zgody na w spółudział Bertelsm anna.

Partner Springera należy przede w szystk im  do najw iększych w ydaw ców  ksią­
żek w  NRF (roczna produkcja ok. 24 min tom ów), producentów  p łyt i film ów. 
W skład grupy Bertelsm anna, będącej w łasnością M ohnów (ojca i syna) wchodzi 
ponad 50 różnych przedsiębiorstw , które w  1969 r. osiągnęły łączny obrót 700 min 
D M 17. Są to przede w szystk im  w ydaw nictw a książkow e (14), „kluby” książkowe  
i p łytow e (13), w ytw órnie film ow e (6) i p łytow e (2), w iele  punktów  sprzedaży, w y­
daw nictw a kartograficzne, druków reklam ow ych oraz w ielka ferm a k u rza 18. Ber- 
telsm ann opanow ał już teraz 20 - 30°/o zachodnioniem ieckiego rynku książkowego  
(jego drukarnie opuszcza dziennie 100 tys. egzem plarzy książek). Jego kluby książ­
kow e i p łytow e należą do najw iększych w  Europie. N ajw iększy, założony w  1950 r. 
posiada ponad 4 min członków  i jest zarazem najw iększym  tego typu klubem  
na św iecie, a jego pow odzenie w  dużej m ierze zadecydow ało o sukcesie przedsię­
biorstw a. B ertelsm ann kontroluje ponadto dużą część produkcji p ły t la, film ów  
i ich sprzedaży. Zachodnioniem iecka telew izja  od bardzo dawna produkuje część 
sw oich film ów  i w idow isk  telew izyjnych  w  atelier Bertelsm anna. W tej sytuacji 
trudno dziw ić się optym izm ow i Reinharda Mohna, którem u zresztą publicznie dal 
w yraz, stw ierdzając otw arcie, iż w  przyszłości spodziewa się osiągnąć piątą część 
produkcji płyt, czw artą część w ydaw nictw  dzienników, trzecią czasopism  i dwie 
piąte ogólnego nakładu produkcji k s ią żek 20. N abycie akcji Springera postawiłoby  
B ertelsm anna w  rzędzie najw iększych potentatów  przem ysłu w ydaw niczo-prasow ego
i rozryw kowego. Koncern ten system atycznie sięgał po coraz to inne środki m aso­
w ego przekazu, upodabniając się coraz bardziej do w ielk ich  przedsiębiorstw  w y- 
daw niczo-film ow o-telew izyjnych w  USA  jak Tim e/Life  i Mc Graw/Hill.  W maju
1969 r. kupił np. zia ponad 80 min DM 25'/o udziału w  w ydaw nictw ie Gruner +  Jahr  21, 
co daje mu kontrolę nad niektórym i bardzo poczytnym i tygodnikam i zachodnio- 
niem ieckim i.

P oniew aż w  razie zrealizow ania um ow y m iędzy Springerem  i Bertelsm annem  
G runer +  Jahr w szedłby niem alże autom atycznie z racji posiadania przez B ertels­
manna Yi. jego akcji w  skład nowo pow stałego ugrupowania, pożyteczna byłaby 
najkrótsza chociażby charakterystyka trzeciego w  zaistniałym  układzie partnera, 
najm niejszego w prawdzie, ale nie bez znaczenia. W ydaw nictw o ham burskie G ru ­
ner  +  Jahr G m bH  &Co, którego obroty roczne przekraczają 500 min DM, kontroluje

»  S p r in g e r  n ie je d n o k r o tn ie  p o d e jm o w a ł ju ż  p ró b y  o p a n o w a n ia  te le w iz ji ,  je d n a k  b ez  w ię k ­
s z y c h  e fe k tó w . N a p o c z ą tk u  1970 r .  p r z y s tą p i ł  do  p e r t r a k t a c j i  w  s p ra w ie  z a k u p u  45"/o a k c j i  
„ S tu d io  H a m b u rg ” , k tó r e  p r o d u k u je  70% p ro g ra m ó w  d la  ro z g ło ś n i h a m b u rs k ie j  i 25°/« a u d y c j i  
ro z ry w k o w y c h  i k u l tu r a ln y c h  d la  I I  p ro g r a m u  te le w iz ji .

18 ,,F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 2 I  1970.
17 W in te r e s u ją c e j  i  s z c z eg ó ło w e j c h a r a k t e r y s ty c e  g r u p y  B e r te ls m a n n a  (D e 1 i t  z, K o n z c n - 

trallon . . .) a u to r  u k a z u je  m . in .  ro z w ó j te g o  k o n c e r n u ,  k tó re g o  o b ro ty  w z ro s ły  w  p o ró w n a ­
n iu  z r. 1955 o 600 m in  D M , a  lic z b a  z a t ru d n io n y c h  o 10 ty s ię c y .

ls S p r in g e r  & M o h n  . . . , s. 8; D e r  Grósste. , ,V o rw a r ts ”  z 5 II I  1970.
■* B e r te ls m a n n  p o s ia d a  n p . w y łą c z n e  p ra w o  n a g ry w a n ia  ta k ic h  p io s e n k a rz y , j a k  M ire ille  

M a th ie u , U d o  J t i r g e n s ,  P e te r  A le k s a n d e r ,  H e in t je .
*• W e t t b e w e r b  .. .

Bertelsmann . . . , s. 99.
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14% zachodnioniem ieekiego rynku czasopism ilu strow an ych22. W ielkość ogólnego  
nakładu druków domu w ydaw niczego Gruner  +  Jahr w  ,111 kw artale 1969 r. w y­
nosiła 7,945 min, przy czym nakłady ponad 1 min osiągnęły takie czasopism a, jak 
„Stern” (1,908 min), „Jaśm in” (1,662), „Eltern” (1,333 min) i „Brigitte” (1,240) 23. 
Warto rów nież zauważyć, że „Jaśm in” i „Eltern” (a także „Twen” o nakładzie 
347 tys.) — to m agazyny odkupione w  1968 r. od Springera 24. Z tej bardzo pobieżnej 
relacji w idać już, że Gruner +  Jahr  nie byłby złym  partnerem  dla spółki Springer- 
-B ertelsm ann, tym  bardziej że poprzez czasopism o „Stern” mógłby, im jeszcze za­
pew nić dostęp do grupy Buceriusa, w ydającej m. in. „Die Z eit”, „Der V olksw irt”
1 „Der M onat”.

Istnieje dość powszechna opinia w  prasie zachodnioniem ieckiej, że transakcja 
m iędzy Springerem  a Bertelsm annem  doszła do skutku głów nie dzięki staraniom  
dyrektora Bertelsm ann-Verlag.  K oncernowi tem u nie wystarcza już pozycja zdobyta 
w  zakresie konw encjonalnych środków m asowego przekazu i podobnie jak Springer 
zainteresow ał się przyszłościow ą techniką przekazyw ania inform acji przy pomocy 
kaset telew izyjnych. W celu opanowania techniki i upow szechnienia produkcji 
wszedł już w  kontakty z firm am i am erykańskim i. R ównocześnie posiada nie tylko  
odpow iednie kapitały, ale dzięki posługiw aniu się na szeroką skalę komputerami, 
może dysponować odpow iednią w iedzą na tem at struktury socjalnej i upodobań  
potencjalnych odbiorców. A ktyw ność przedstaw iciela B ertelsm anna w  połączeniu  
w ysiłków  w  tym  zakresie ze Springerem  będzie bardziej zrozumiała, jeżeli u św ia­
domimy sobie, że to w łaśnie B ertelsm annow i, chociaż nie bez ryw alizacji, przy­
padłaby prawdopodobnie kluczowa pod w zględem  techniczno-ekonom icznym  pozycja  
w  projektowanym  ugruntow aniu25. Do odegrania tej roli predysponow ałoby go 
przede w szystkim : posiadanie udziałów  w  obu pozostałych koncernach, specyficzna  
struktura koncernu i now oczesne w yposażenie techniczne.

Efektem  porozum ienia Springer-Bertelsm ann byłoby pow stanie superkoncernu, 
którego obroty (łącznie z obrotami G ru n e r+ J a h r ) osiągnęłyby około 2,2 mld DM 
rocznie, co zapew niałoby mu w yraźnie pierwszą pozycję w  tej sferze działalności, 
bow iem  następne (pod w zględem  w ielkości obrotów) ugrupow anie tego typu Burda 
w ykazuje niecałe 500 min obrotu rocznie i koncentrując swoją działalność w ydaw ­
niczą na czasopismach ilustrow anych posiada tym  sam ym  w ęższy zakres działania.

Po przeprowadzeniu centralizacji uczestnicy tej akcji oczekiw ali przede w szy­
stkim  uzyskania now ych m ożliw ości działania i ekspansji, która zakończyłaby się 
opanowaniem  rynku i to zarówno obecnego, jak i przyszłego, np. w  zakresie no­
w ych środków audiow izualnych, przez jedną supergrupę. Z tego punktu w idzenia

22 O ro z m ia ra c h  p rz e d s ię b io r s tw a  i p o z y c ji G r u n e r  4- J a h r  in f o r m u ją  w sz y scy  a u to rz y  p i­
s z ą c y  o B e r te ls m a n n ie  lu b  S p r in g e r z e  z r a c j i  p ro p o n o w a n e g o  p rz e ję c ia  a k c j i .

28 D  e 1 i t  z, K o n z e n t r a t i o n  . . . , s. 11. Co do  w ie lk o śc i n a k ła d u  is tn ie ją  ró ż n e  d a n e , n p . 
n ie c o  n iż sze  w a r to ś c i  p o d a je  „D ie  Z e i t”  z 13 I I  1970. R ó w n o cz e śn ie  w  d o k o n a n y m  ta m  za IV 
k w a r ta ł  1969 r .  z e s ta w ie n iu  12 n a jw ię k s z y c h  z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  ty g o d n ik ó w  i m a g a z y n ó w  
ilu s tro w a n y c h  f ig u r u ją  w s z y s tk ie  c z te r y  „ m ilio n o w e ” c za so p ism a  G r u n e r  +  J a h r :  „ S te r n ” na
2 m ie js c u  (p ra w ie  o ty m  s a m y m  n a k ła d z ie  co  z a jm u ją c e  p ie rw s z ą  lo k a tę  „ B u n te ” ), a p o zo ­
s ta łe  n a  6, 9, 10 m ie js c u .

24 S p r i n g e r  v e r k a u f t  a n  W e i t p e r t - G r u p p e .  „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g ” z 25 V I 1968; W e i t p e r t  

u b e r n i m m t  „ E l t e r n ” ,  „ J a ś m i n ”, „ B r a v o ”  u n d  „ T w e n ” . „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ” z 25 V I 1968. 
W ed łu g  „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ” z 25 V I 1968 (A x e l  S p r i n g e r  l a n d e t  e i n e n  U e b e r r a s c h u n g s c o u p )  

w  c h w ili s p rz e d a ż y  „ J a ś m in ”  u k a z y w a ł  s ię  w  n a k ła d z ie  1,5 m in , „ E l te r n ” 1,2 m in , a  „ T w e n ” 
214,8 ty s .  e g z e m p la rz y .

25 S u g e s tię  ta k ą  w y s u n ą ł  i  u m o ty w o w a ł m . in . D e  1 i t  z, K o n z e n t r a t i o n  . . . C zęść  o b s e r w a ­
to ró w  b y ła b y  je d n a k  s k ło n n a  o p o w ie d z ie ć  s ię  po  s t r o n ie  S p r in g e r a  ja k o  n a jp o tę ż n ie js z e g o  
p a r tn e r a .
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projektowane w spółdziałanie Springer-Bertelsm ann jest jeszcze jednym , typow ym  
zresztą przykładem  nasilającego się w  NRF procesu koncentracji i monopolizacji, 
którego obecnie cechują nieco odm ienne form y i rozmiary. Jeżeli bow iem  okres po 
1945 r. charakteryzow ał się pod tym  w zględem  przeważnie w chłanianiem  małych  
przedsiębiorstw  przez w ielkie, to dla obecnego etapu rozwoju procesu koncentracji
i m onopolizacji bardziej typow e są fuzje lub różne form y kooperacji w ielkich jed ­
nostek.

Jak już podkreślono, bezpośrednim i m otyw am i w spółdziałania w ydaje się być 
dążenie obu partnerów do partycypow ania w  telew izji, szczególnie w  rozwoju te le ­
w izji kasetow ej. Od tego now ego środka przekazu oczekuje się nie tylko osiągnię­
cia zysków, ale uzyskania skuteczniej działającego instrum entu m anipulowania spo­
łeczeństw em . W szystkie trzy koncerny, oprócz kom ercializacji nowej techniki audio­
w izualnej, zainteresow ane są ponadto w e w zajem nym  w ykorzystyw aniu licencji 
wydaw niczych, film ow ych i płytow ych, a także w  ułatw ieniach pozw alających na 
zdobyw anie rynków  krajow ych i zagranicznych26.

Równocześnie w zakresie oddziaływania na społeczeństw o w spółuczestnicy tej 
„najw iększej w  historii n iem ieckiego przem ysłu w ydaw niczego” tran sak cji27 łą ­
cząc sw oje w pływ y, uzyskaliby — jak wykazano — niem al monopol w  zakresie in ­
form owania społeczeństw a i kształtow anie jego upodobań i ocen, przy czym szcze­
gólnej pomocy oczekiw ano w łaśnie od rozwoju i upow szechnienia telew izji kaseto­
wej. Dotyczy to rów nież w  dużej mierze chęci zw iększenia w pływ ów  na arenie 
m iędzynarodowej, co w pełni odpowiadałoby politycznym  koncepcjom ekspansjo­
nizmu zachodnioniem ieckiego. Jednakże kooperacja obu w ielkich domów w ydaw ­
niczych nie nastąpiła w  przew idzianych rozmiarach. W drugiej połow ie lipca 
1970 r. szereg dzienników  i czasopism  zachodnioniem ieckich poinform owało swoich  
czytelników , że zaw arte w  lutym  porozum ienie o przejęciu 1/3 akcji A xel Springer  
Verlag AG  przez Bertelsm anna zostało an u low an e28. Przyczyny, dla których co­
fnięto jego realizację nie ograniczają się z pew nością w yłącznie do podanych o fi­
cjalnie przez Springera, który za jedyną przeszkodę uważa trudności, jakie w y ło ­
niły się na skutek udziału Bertelsm anna w  G ru n er+ Ja h r .  K om entarze na ten te ­
m at są bardzo liczne i różnorodne. Sytuacja zresztą sprzyja najprzeróżniejszym  
spekulacjom , bow iem  grono ludzi, którzy znają istotny powód tego zerwania jest 
bardzo w ąskie i — jak dotąd — uczestnicy jego ściśle dotrzym ują tajem nicy. W y­
razem togo jest m. in. postawa M anfreda K ohnlechnera (dyrektora Bertelsm anna), 
który indagow any w  tej spraw ie oświadczył: „Nie mogę nic pow iedzieć. Gra idzie
o zbyt w ielką staw kę”. Warto jednak przytoczyć niektóre m otyw acje tego posu­
nięcia ,bow iem  w  sum ie składają się one zapew ne na jedną wypadkową. I tak np. 
spotkać można stw ierdzenia, że przyczyną zerwania transakcji były silne różnice 
w  m entalności szefów  obu w ydaw nictw  i ich stylu kierow ania przedsięb iorstw em 29. 
N iektórzy dopatrują się tych  przyczyn w  dość znacznej jednak różnicy poglądów  
politycznych kierow nictw  obu ugrupow ań30. Równocześnie Bertelsm ann poddany  
został ostrej krytyce z powodu powiązania się z bardzo praw icow o-konserw atyw -

!S N a jw y ra ź n ie j  u ja w n iło  s ię  to  w  te j  czę śc i u m o w y  S p r in g e r -B e r te ls m a n n ,  k tó r a  z a k ła ­
d a ła  p rz e jś c ie  po d  „ o p ie k ę ” B e r te ls m a n n a  n a  o k re s  tr z e c h  l a t  s p r in g e ro w s k ie g o  Ullstelnverlag, 
c o  m ia ło  te m u  w y d a w n ic tw u  z a p e w n ić  o d p o w ie d n i z b y t  p ro d u k c j i  k s ią ż k o w e j.

n T a k  o k re ś l i ła  to  p o ro z u m ie n ie  „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 9 II I  1970.
!s Angst vor der Hochzeltsnacht. „ V o rw a r ts ”  z 30 V II 1970; SpringerlBertelsmann geschie- 

den?  „ I n d u s t r i e k u r i e r ” z 21 V II 1970; Bertelsmann u n d  Springer m a c h ę n  ihre Vertrdge wie­
der rilckgdngig. „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g ” z 21 V II 1970.

2! S ta n o w is k o  ta k ie  r e p r e n tu j e  n p . „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 21 V II 1970.
30 „ H a n n o v e rs c h e  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 21 V II 1970.
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nym koncernem  w ydawniczym . Szczególne zaniepokojenie z pow iązań z reakcyjną  
prasą springerowską wykazało w ydaw nictw o G ru n er+ Ja h r ,  tak że Mohn — sta ­
rając się rozwiać obawy — zadeklarow ał w ycofanie sw ego przedstaw iciela z rady 
akcjonariuszy G ru n er+ Ja h r ,  rezygnując rów nocześnie z prawa głosu oraz w yraził 
gotow ość ew entualnego odstąpienia sw ego udziału w  tym  w ydaw nictw ie w  przy­
padku uzyskania w iększego udziału w springerowskim  tow arzystw ie ak cyjn ym sl. 
Ponadto na uw agę zasługuje fakt, że m iędzy czołowym  czasopism em  grupy 
G ru n er+ J a h r  „Sternem ” a Springerem  doszło do otwartej kontrow ersji. „Stern” 
podał bow iem  do publicznej w iadom ości, że Springer zaproponował M ohnow i m o­
żliw ość nabycia w  określonych warunkach (w przypadku śm ierci i niem ożności 
w zględnie niechęci przejęcia koncernu przez spadkobierców) dalszych 17%> akcji. 
Springer osobiście w ystąpił przeciw ko tem u tw ierdzeniu, ośw iadczając na ła ­
m ach „Die W eit”, że ani teraz, ani w  przyszłości nie zamierza sprzedać B ertels- 
m annow i w ięcej udziału, oskarżając rów nocześnie „Sterna” o rozpow szechnianie  
fałszyw ych wiadom ości o „wyprzedaży” koncernu Springera. W szelkie próby zała­
godzenia sporu nie przyniosły pozytyw nych rezu lta tów 32.

W racając jednak do przyczyn, które stanęły na przeszkodzie w ykonania w a ­
runków  um owy Springer-Bertelsm ann, przytoczyć należy rów nież opinię tych ko­
m entatorów, którzy skłonni są do przyjęcia w ersji, że realizację porozum ienia unie­
m ożliw iło w ykroczenie przeciwko klauzuli ścisłej tajem nicy, która m iała być za­
chowana do 1972 r. ze w szystkim i skutkam i jakie pociągnęło za sobą poinform ow a­
nie ogółu o tym  fa k c ie33. N ie brak też głosów, że najsilniejsze kontrow ersje w ystą ­
p iły  w  kw estii najbardziej interesującej oba koncerny, m ianow icie w  zakresie te le­
w izji kasetowej. N iezależnie od tego jakie m otyw y przyjm ie się za decydujące, czy 
też uzna się działanie w szystkich w ym ienionych tu czynników  (jak jeszcze w ielu  
innych) faktem  pozostanie to, że na razie przynajm niej nie nastąpi połączenie ka­
pitałow e najw iększych zachodnioniem ieckich producentów środków m asowego prze­
kazu w  przew idyw anym  stopniu. N atom iast bardzo trudna do oceny, a w  obecnej 
chw ili prawie n iem ożliw a jest trw ałość tego zerwania. Tym bardziej że rezygna­
cja z tego porozum ienia nie oznacza jednocześnie pow strzym anie czy zaham ow anie 
procesu koncentracji i m onopolizacji w  dziedzinie w ytw arzania środków  inform acji. 
W ydaje się mało prawdopodobne, żeby obydwa koncerny zaniechały całkow icie 
w spółpracy. Może przybierze ona tylko mniej dostrzegalne i przez to m niej niepo­
kojące obserw atorów  formy. W tej sytuacji nie w zbudziłyby też w iększego zd ziw ie­
nia pośrednie pow iązania kapitałow e. Równocześnie żaden z potentatów  nie zre­
zygnuje na pewno z pow iązań z innym i przedsiębiorstwam i; każdy dalej będzie za­
b iegał o um ocnienie sw ojej pozycji i rozszerzenie działalności. W tym  kontekście na 
uw agę zasługuje przypuszczenie w ysunięte przez „Frankfurter A llgem eine Z ei­
tung” 34, która — zastanaw iając się nad ew entualnym i przyszłym i partneram i Sprin­
gera — rozpatruje kandydaturę Ludwika Pollaina, szefa W estdeutscher Landesbank,  
tego, który w yraził gotow ość udzielenia kredytu Bertelsm annow i na zakup akcji 
Springera. Jeżeli L. Pollain zostałby udziałowcem , rów nież w  1/3 koncernu Sprin­
gera, to nie bez znaczenia jest informacja, iż ma on rów nież zapew nione 1/4 akcji 
Bertelsm anna w  przypadku przekształcenia się także tego koncernu w  spółkę ak­
cyjną, o czym już niejednokrotnie wspominano.

31 „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 14 I I I  1970.
12 Springer verhlagt den ,,Stern". „ D e r  S p ie g e l”  1970, n r  12.
33 Scheldung schon vor den Flitterwochen. „ H a n d e ls b la t t”  z 22 V II 1970. 
3< „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ”  z 21 V II 1970.
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Springer i B ertelsm ann w ycofując się z jednej um owy, nie zrezygnow ali z m on­
tow ania innych porozumień i szukania odpow iednich partnerów. Już w lipcu
1970 r .35 Bertelsm ann przystąpił do rozszerzenia intensyw nej w spółpracy z zagrani­
cą, zaw ierając porozum ienie z 5 zachodnioeuropejskim i w ydaw nictw am i należącym i 
do najw iększych w e Francji, Szw ajcarii, W łoszech, Szw ecji i Holandii. Zakłada ono 
kooperację w  zakresie kaset telew izyjnych, nie w ykluczając w  przyszłości roz­
szerzenia w spółpracy na w ydaw nictw a książkowe. Porozum ienie to podpisane zo­
stało przez M ohna na drugi dzień po ogłoszeniu zerwania um owy Bertelsm ann- 
-Springer.

D ługotrw ałe starania Springera o uzyskanie w pływ ów  w telew izji, a później 
w  telew izji kasetow ej, rów nież w  drugiej połow ie 1970 r. zaczęły urealniać się 
poprzez porozum ienie m iędzy Ullstein AV G mbH  a Foto-Quelle G m bH  należącą do 
w ielk iej firm y w ysyłkow ej Gustava Schickendanza. Od 1 lipca 1971 r. U llstein  zo­
bow iązał się dostarczać program ów telew izyjnych w  kasetach, których kolportażem
i sprzedażą zajm ie się F oto-Q u elleu . Sugeruje się naw et, że transakcja ta o tw o­
rzyła Springerow i w iększe m ożliw ości zbytu sw oich programów niż porozum ienie 
z Bertelsm annem , bow iem  firm a Foto-Quelle  dysponuje ponad 8 min kartoteką  
sw oich klientów , podczas gdy B ertelsm ann około 4-m ilionową.

Trend w  kierunku koncentracji środków m asowego przekazu w  NRF nie w yk a­
zuje żadnych tendencji obniżania się, a zaw arcie i realizacja transakcji m iędzy  
Springerem  a Bertelsm annem  byłaby dużym krokiem  w  jego intensyfikacji. Obec­
nie, zam iast jednego dużego zrobiono szereg m niejszych posunięć, które przecież 
nie zm ieniają istotnego kierunku d zia łan ia37. Godnym podkreślenia w ydaje się 
rów nież fakt, że pow iązania kapitałow e Springer — Bertelsm ann jak i ew entualne  
inne zaw ierane w  przyszłości transakcje kapitałow e, w  żadnym w ypadku nie do­
prow adziłyby do politycznego rozbrojenia siły Springera, co z uw agi na jego znaną, 
bardzo reakcyjną postawę polityczną jest chyba bardzo niepokojącym  ob jaw em 38.

Postępująca koncentracja środków m asowego przekazu stwarza zdecydow anie 
w iększe niebezpieczeństw o politycznego nadużyw ania siły  ekonom icznej niż w ja ­
k iejkolw iek  innej dziedzinie produkcji. Przede w szystkim  um ożliw ia urabianie 
opinii społecznej w  kierunku całkow itej akceptacji panującego ustroju, istniejącego  
układu sił w  społeczeństw ie i reprezentatywnej dla określonych kół koncepcji p o li­
tycznych, a utrudniając sw obodę konfrontacji poglądów  i ocen — prowadzi do sta ­
łego i system atycznego ograniczania demokracji w  o g ó le39. Trudno w ięc dziw ić się,

35 J a k  p o d a ła  „ D P A ” z d n ia  29 V II 1970. O w p ły w a c h  i p o w ią z a n ia c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
B e r te ls m a n n a  w  ró ż n y c h  k r a ja c h  z a c h o d n io e u ro p e js k ic h  in te r e s u ją c o  p is a ł  m . in .  U lr ic h  
F r a n k - P  1 a n  i t  z, Giitersloh — Europas geisttge Hauptstadt. „ C h r is t  u n d  W e it”  z 13 I I I  1970.

38 Pakt zwischen Springer u n d  QueIle. „ D e r  S p ie g e l” z 16 X I 1970.
37 W iąże  s ię  z ty m  je sz c z e  in n y , s z e rs z y  a s p e k t  p ro c e s u  k o n c e n t r a c j i  w  N R F . J e s t  rz e cz ą  

n ie  u le g a ją c ą  w ą tp liw o śc i,  że d a ls z y  ro z w ó j ś ro d k ó w  m a so w e g o  p rz e k a z u ,  s zc z eg ó ln ie  te g o  
ty p u  co  te le w iz ja  k a s e to w a ,  o z n ac z a  śc iś le js z e  p o w ią z a n ia  g ig a n tó w  in fo r m a c y jn o - ro z ry w k o -  
w y c h  z p rz e m y s łe m , n p . e le k tro n ic z n y m , c h e m ic z n y m  itp .

38 O s ta tn io  p rz e ja w e m  je g o  „ c r e d o ” p o li ty c z n e g o  j e s t  s to s u n e k  do  r z ą d u  B ra n d ta ,  s c h a ­
r a k te r y z o w a n y  p rz e z  „ S p ie g la ”  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :  „ N a jp o tę ż n ie js z y  w y d a w c a  p ra s o w y  na 
k o n ty n e n c ie  e u ro p e js k im  z w a lc z a  p rz y  p o m o c y  w s z y s tk ic h  s w o ich  g a z e t  p ie rw s z y  le w ico w y  
r z ą d  N ie m ie c  f e d e ra ln y c h ,  j a k  g d y b y  od  28 IX  1969 r. ś w ia t  b y ł p e łe n  d ia b łó w ” . P r z e d ­
m io te m  s z c z e g ó ln e j k r y ty k i  A x e la  S p r in g e r a  je s t  p o l i ty k a  w sc h o d n ia ,  k tó r e j  n ie  szczęd z ił 
e p i te tó w  i k o n t r a r g u m e n tó w  m . in . p rz y  o k a z j i  z a w a rc ia  u k ła d u  z P o ls k ą  („ D ie  W e it”  z 8 X II 
1970).

39 P rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  ty m  o s trz e g a ją  c o ra z  g ło ś n ie j n ie k tó r e  c za so p ism a  i  d z ie n ­
n ik i  z a c h o d n io n ie m ie c k ie ,  k tó r e  n ie  c h c ą  u t r a c ić  d o ty c h c z a s o w e g o  p ro f i lu ,  n p . „ D e r  S p ie g e l” , 
„ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ” , „D ie  Z e i t” , a  n a w e t  „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g ” . P o d o b n y m
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że społeczeństw o zachodnioniem ieckie, a przynajm niej bardziej postępowa jego część, 
zaniepokojone jest rozwojem  tego procesu, którego stopień zaaw ansow ania ujawnia  
się na j jaskra wiej przy próbach tego rodzaju przedsięwzięć, jakie zaproponowali 
Springer i Bertelsm ann.

Na początku kw ietn ia br. ukazał się raport am erykańskiego sekretarza stanu, 
W illiama Rogersa, w  którym na sześciuset siedem nastu stronach została obszernie 
om ówiona i udokum entowana działalność USA  na arenie m iędzynarodowej w  la ­
tach 1969 - 1970 1. Publikacja ta składa się z następujących części: kom entarz w stęp ­
ny pióra W. Rogersa, przedstaw ienie najw ażniejszych wydarzeń oraz opis charak­
teru stosunków  łączących USA z praw ie 130 państw am i (om ówienia tego dokonano  
w edług położenia geograficznego krajów), problem y bezpieczeństw a m iędzynarodo­
wego, organizacje m iędzynarodowe, aktyw ność w  sferze socjalnej i naukow ej, za­
rządzanie dyplom acją, aneks stanow iący połow ę objętości raportu i zaw ierający  
teksty oficjalnych w ystąpień prezydenta USA, sekretarza stanu oraz w ażniejszych  
traktatów  m iędzynarodowych. Całość uzupełniają liczne mapy i wykresy.

W artość tej pozycji polega m. in. na tym, że — dzięki zastosowaniu now oczes­
nych metod z zakresu elektronicznej techniki obliczeniow ej oraz gromadzenia
i opracow ywania danych — zawiera ona m ateriały, które jeszcze przez pew ien  
czas pozostaną w  pełni aktualne. Stąd też w ydaje się celow e om ów ienie zaw arto­
ści tej publikacji i poczynienie kilku przynajm niej uw ag natury polem icznej.

Zasadnicze cele am erykańskiej polityki zagranicznej om aw ia w  komentarzu  
w stępnym  W. Rogers, akcentując następujące:

1) utrzym anie trw ałego pokoju,
2) realizację zasady sam ostanow ienia i budow ę dem okratycznego rządu nie 

jako drogi do przeobrażenia św iata na sw oje (USA) podobieństw o ani jako bariery  
dla rodzących się stosunków  m iędzy przeciw staw nym i system am i społecznym i, lecz 
z powodu wiary, iż w ładza polityczna pow inna się opierać na zgodzie rządzonych,

3) osiągnięcie dobrobytu m aterialnego dla siebie i dla innych ze w zględu na 
w łasne bezpieczeństw o, którego nie można być pew nym  ani też czuć się bezpiecz­
nym wówczas, gdy duża część św iata w alczy o przetrwanie.

Sekretarz stanu wyraża w iarę w przezw yciężenie w  następnej dekadzie bieżącego  
stulecia podziału św iata z lat sześćdziesiątych i podkreśla zasługi prezydenta USA  
położone na tym  polu, polegające na:

a) krzew ieniu wśród sojuszników  doktryny o w zrastającym  podziale odpow ie­
dzialności innych państw  i grup regionalnych za ich bezpieczeństw o przy jedno­
czesnym  honorowaniu przez USA istniejących zobowiązań i utrzym aniu dotychcza­
sow ej potęgi m ilitarnej;

o b a w o m  d a ł o s ta tn io  w y ra z  R. H a a r m a n n ,  Pressekonzentration: Geftihrdung der D e m o -  
kratie. W : Konzentration ohne Kontrolle. W e s td e u ts c h e r  V e r la g  K o ln  u n d  O p la d e n  1969, 
ss. 176 - 191.

1 United States Foreign Police, 1969 - 1970. A  Report of the Secretary of State. W a s h in g ­
to n  1971.

Hanka Dmochowska
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